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Powstańcy przełamem 
front czerwonych pod Tenietem 

500 O F IA R  W  Z B O M B A R D O W A N Y M  M IA S T E C Z K U P O D T E R U E L E M

Aiubu HWiisW sil Mnii 

u południowych wybrzeży Chin
B U R G O S . R ad io N ational donosi, że  

w ojska gen . F ranco przerw ały fron t 

w ojsk rządow ych w  trzech punk tach na  

odcinku T eruel i C aste llon .

W  w alce pow ietrznej strącono 4 sa ­

m olo ty rządow e. S am olo ty rządow e  

bom bardow ały P alm ę na M ajorce , n ie  

w yrządzając jednak żadnych szkód. 

O fiar w ludziach n ie by ło .

ją się na 20-ym k ilom etrze drog i W a ­
lencja - T eruel.

B IL B A O . W ojska pow stańcze posu ­
nęły  się w czoraj rano na froncie T eruelu  
o 5 k ilom etrów  naprzód . N a szosie T eru ­
el - S agun t zaję ły one m iejscow ość  
S arrion oraz przy leg łe w zgórza , na od ­
cinku zaś M osqueruela do tarły do łań - ’ 
cucha górsk iego S alvatierra.

H A N K A U . P rasa ch ińska donosi, źe  
do A m oy  przyby ło jeszcze 6 ty sięcy  żo ł­
n ierzy japońsk ich , przew ażn ie koreań -  
czyków i m ieszkańców F orm ozy . D o ­
w ództw o ch ińskie skoncen trow ało  znacz­
ne siły  w  m . T unan , na pó łnoc od A m oy  
oraz C zacan in . na pó łnoc od S w otow .

O becn ie na po łudn iow ych w ybrze­
żach C hin skoncen trow ano 38 japońsk ich  
okrę tów  w ojennych . W iększość tych o-

krę tów znajdu je się w re jon ie M akao , 
część w  re jon ie S w atów  i w  zatoce b ias. 
N a w yspach w  pob liżu M akao i A m oy  
Japończycy  m ają 40 sam olo tow  i 8 czo ł­
gów  oraz rezerw ę w  postac i 4 ty s. m or­
sk iej p iecho ty .

Z W Y C IĘ S T W O P O W IE T R Z N E  

L O T N IK Ó W  C H IŃ SK IC H

S Z A N G C H A J. (A T E ). W edług o trz-

B A R C E L O N A . S am olo ty pow stań -  ( 
cze zbom bardow ały m iasteczko G rano ll- ; -  
res o 30 k im . na pó łnocno - zachód od  I 
B arcelony . P on iew aż nalo t eskad ry  pow ­
stańczej nastąp ił w  porze , w  k tó rej od ­
byw ał się ta rg , liczba zab itych w edług  
in fo rm acy j ze strony  rządu barcelońskie  
go m a  być bardzo pow ażna. W edług  tych  
in fo rm acy j do  godz, 14 liczba ofiar śm ier

Straszliwa tragedia morska 
sprzed 30 laty

ie inyS f w ynosilii 430 ‘Z sX  p^ypuszcra .'P R Z Y P O M N IA Ł  JĄ  N IE Z W Y K Ł Y  P O L Ó W R Y B A K Ó W  N A S Z Y C H U W Y -

ją jednak , że ogó lna liczba zab itych  
przek roczy 500 . (W ed ług innych in fo r- 
m acy j liczba ofiar w ynosi ty lko 200).

W  godzinach po łudn iow ych sy reny  j 
alarm ow e w B arcelon ie sygnalizow ały  
zb liża jące się sam olo ty pow stańcze , 
k tó re jednak n ie zbom bardow ały B arce ­
lony , lecz jedyn ie oko liczne w iosk i. Z a ­
no tow ano przy tym  k ilkunastu rannych . 
P ort W alencji został ponow nie zaatako ­
w any przez bom bow ce pow stańcze . P oza

m anych tu don iesień , podczas nalo tu a- 
erop lanów japońsk ich na H ankau , ch iń ­
ska arty leria przeciw lo tn icza m iała ze ­
strze lić 12 apara tów  japońsk ich . O gólna  
liczba sam olo tów japońsk ich b io rących  
udzia ł w  ataku w ynosiła 36< a liczba sa ­
m olo tów ch ińsk ich , bron iących m iasta  
70 . P o  pó łgodzinnej w alce pow ietrznej  
w pob liżu H ankau , eskad ry japońsk ie  
zaw róciły nag le i od lec iały w  k ierunku  
sw ych baz . P rzyczyną w ycofan ia się sa ­
m olo tów japońsk ich by ła przew aga li­
czebna lo tn ic tw a ch ińsk iego .

B R Z E Ż Y H E L S K IC H

W  tych dn iach rybacy , zajęc i po ło - k i starzy rybacy helscy opw iadają  
w em flonder na o tw artym B ałtyku w przeb ieg ow ej strasznej nocy z przed  30  
od leg łośc i k ilku m il m orsk ich od brzegu la t, k tó rej w ypadk i do dziś dn ia żyw e  
P ó łw yspu H elsk iego , w ydoby li z g łęb i pozosta ły  w  ich  pam ięci.
w ód n iezw yk łą zdobycz . W  P ew nej chw i I N a m orzu sza la la O k ropna burza .

ciężk i przedm io t. O strożn ie w yciągn ię to  I T w sdek łośc iąT lrzeg  I

ją na pok ład ku tra i w tedy stw ierdzono!. na ając ludnosc w iosek ryback ich ' 
źe w śród złow ionych ryb  znajdow ała się  t ....  . i

w  n ie j zardzew iała szkatu łka żelazna w |sz to rm  2askocz f  na m orzu . W ew ne | - ’zach o dn ie i 
' chw ili, gdy burza dochodziła do sw ego  ^“ hw ei/

T O K IO . P o  zajęc iu L angfeng i K w ei-  
teh w ojska japońsk ie naciera ją w  k ie- 

i runku na K aifeng. M iasto to jest już o-, z 1 . 1 . , ' Xxa 111ULZ.U OZsUAUAU x v<.***Ł --w*.** . *--------------- ,---------,-----------

h sieć denna (traw ią zahaczy ła o ją^ is i p a |e p ię trzy ły się, jedna w iększa od krążone od w schodu  i po łudn ia .

Jedna z ko lum n zaję ła N iug ling o
-. ,17  km . od L iuczo na lin ii ko le jow ej L un-

obaw ą o lo sy tych busk ich ,^  k to ryc ghai. D ruga w kroczy ła do  P oszien  w  pó ł-  
. częśc i prow incji

parow cem  ang ie lsk im  ..P en tham es” , k tó -  j rodzaju tych , jak ie oaw nie j służy ły na  
ry już w ostatn ich dn iach został k ilka-1sta tkach do przechow yw an ia dokum en-  
kro tn ie uszkodzony , zatonął tra fiony tów ^okrę tow ych . , ( t
przez k ilka bom b pow stańczych rów nież  
jeden z parow ców rządow ych .

P o o tw arc iu szkatu łk i, co w ym agało  
n iem ałego trudu , stw ierdzono , że zaw ie-  

, ra ła ona prócz starych m onet i w y  
B A R C E L O N A . W edług źródeł sz ta-  ‘ b lak łych bankno tów , m ocno pożó łk łe i 

bu g łów nego arm ii repub likańsk iej w w yplow m  e pap iery sp jsane w  języku  
H iszpanii. Ł racili pow stańcy  w  czasie od  > o len .deI?k !m - , M ™ ety 1 bankno ty by ły  

1 m arca do  25  m aja 1938 roku  125  sam o-1  ‘°w ? 'ez ho lendersk ie, 

lo tów  strąconych przez sam olo ty  repub li- 1 
kańsk ie w zględn ie zestrze lone przez ar­
ty lerię przeciw lo tn iczą .

punk tu ku lm inacy jnego rybacy z C ha ­
łup , K uźn icy i Jastarn i zauw aży li ra ­
k ie ty alarm ow e w ypuszczone w m rok i 
nocne z pok ładu jak iegoś sta tku . B yło ! 
jasne, że sta tek ton ie i w ten sposób  
załoga w zyw a pom ocy .

M im o go tow ości posp ieszen ia na ra- , .
tunek naw et z narażen iem  w łasnego ży - arm ia na D alek im  W schodzie , a m iano-

nową armię 

Wschodzie

ZSRR tworzy 

na Dalekim

M O S K W A . (A T E ). W  tu tejszych  
i ko łach w ojskow ych u trzym ują , że  w  naj 
1 b liższym  czasie u tw orzona m a być now a

T reść dokum en tów  udało się  odczy- i cia , rybacy n ie by li w  stan ie tego uczy-  w icie w M ongo lii Z ew nętrznej N ow e to
tac ty lko fragm en taryczn ie , z  tego zaś  n^ } gdyż spuszczen ie na w odę łodzi gro - zupełne sam odzie lne dow ództw o , n ie za-
co odczy tano , w ynika , że by ły  to  pap iery  j ziło natychm iastow ym je j zaton ięc iem , leżne od g łów nej kw atery m arsz . B lue- 

.M ala-} |\|je pozostaw ało w ięc n ic innego , jak  chera . N ow otw orząca się arm ia sk ładać
ty lko czuw ać na brzegu i n ieść ew tl, j się będzie w przew ażnej części z fo r-
pom oc rozb itkom , ra tu jącym  się w pław ,Jm acji zm oto ryzow anych , w yposażonych  

■ d la przebycia d łuższych tras w sto sun -  
G dy tonący sta tek zaczął szybko po- kow o kró tk im  czasie.

okrę tow e sta tku ho lendersk iego ..T ia ia- 1 
p ija” , k tó ry przed 30 la ty , zdążając z  
ładunk iem  śledzi z R otterdam u do G dań  

Iska . zatonął u w ybrzeży helsk ich .

S A R A G O S SA . P o po łudn iu w ojska  
gen . F ranco  w kroczy ły  do w iosk i L inares  
po złam aniu zacię tego oporu w ojsk rzą-  

dw ych . j T R A G IC Z N A  N O C W Ś R Ó D B U R Z Y grążać się w  g łąb , załoga , sk ładająca się

O becn ie w ojska gen . F ranco znajdu - W  zw iązku z odnalez ien iem  szkatu ł- z k ilkunastu ludzi, spuściła sza lupę i 
usiłow ała na n ie j i' 
P rzypuszczaln ie zab rano ze sobą rów ­
n ież kasetę z pap ieram i okrę tow ym i.  
S zalupa jednak , dzie ląc lo s sw o jego  j 
sta tku w yw róciła się i zatonęła , a razem  1 “ 
z n ią poszła na dno w iększość rozb it- !

I ków . U ratow ało się ty lko dw óch m ary- ■

P iłsudskaP an i M arszałkow a w ygłasza przez rad io przem ów ien ie na tem at zadań kongresu  

S po łeczno - O byw ate lsk ie j P racy K obie t.

R ów nocześn ie donoszą , ko ła dobrze  
po in fo rm ow ane, że w arm ii m arszałka  

l zm iana
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do trzeć do brzegu . g luechera nast ita don iosla

personalna .

. k, .,. . . , . W Cmhosłowfitii
narzy i od n ich dow iedziano się , ze za  to -1

p iony z ła  dunk iem  .ś ledzi do G dańska  1 |fW a pogCtCWie WOlSkOWe 
m iał nazw ę ..A ^alap ija . ;■

W  następnych dn iach m orze w yrzu- ’ 
cało na brzeg zw łok i ho lendersk ich m a ­
rynarzy . k tó rych pochow ano następn ie  
na cm en tarzu w  Jastarn i, P oza tym  fa le  
znosiły  na w ybrzeże rów nież beczk i peł­
ne śledzi. L udność n ie sko rzystała jed ­
nak z tego ponurego daru m orza, gdyż  
w yrzucone  beczk i zaię ły  w ładze n iem iec­
k ie . przekazu jąc je U rzędow i R ozb itków .

lak o to rozegra ła się jedna z licz ­
nych tragedii m orsk ich . Z nalez ien ie  
szkatu ły  przyw iod ło ją znow u  na pam ięć  
w yw ołu jąc z przesz łośc i w strząsa jące .'  
pełne grozy obrazy .

W IE D E Ń . P rasa w iedeńska zam iesz- 
cza w  dalszym  ciągu w iadom ości z C ze­
chosłow acji, k tó re stw ierdzają trw an ie  
dalszego pogo tow ia w ojskow ego .

,,T eleg raph ” donosi, że już w pro ­
m ien iu 25 km . od P rag i zaczyna się stre  
fa w ojenna. W szystk ie sam ochody za ­
trzym ują posterunk i, kon tro lu jąc je sta ­
rann ie . W szędzie spo tyka się żo łn ierzy  
w pełnym rynsztunku bo jow ym , a w  
m iarę zb liżan ia się do te renu sudeck ie ­
go zw iększa się stan pogo tow ia w ojsko­
w ego .

D zienn ik donosi, że N iem ców  sudec­
k ich używ a się do pracy nad fo rty fika-

1 cjam i.
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zm ieniała zm arzłą gołą ziem ię w  zielenią niektórych stronach w  Z ielone Św ięta po- . O dbyw a się w spólna biesiada, a w ieczo- 
pokryte łany, a m roźne dnie i noce ciep- w tarzano ..św ięcone", czyli usiłow ano rem w esoła zabaw a, 
łem . św ieżością i życiem ow iew ała. przechow ać aż do tego czasu niektóre

G dy M ieszko, książę polski w m arcu w ielkanocne przysm aki. 

965 roku w raz z całym  narodem  polskim  
- —  t pl/. -- ---- ,---- x- - ,

; ziejów przedhistorycznych, kiedy jesz- gaI^s |cich św iąt i uroczystości zaprow adzo
P!e " no św ięta kościelne, chrześcijańskie. . , - - , . , ,, . ...

. ... . x tek przypędzi bydło najw cześniej i
m inn słow iańskich szeroko rozsianych Z biegiem okoliczności św ięto Z esia- ; paciw isk0( ten zostaje królem pasterzy. 
od Ł aby aż niem al do W ołgi W ów czas nia D ucha Św iętego przypadłe na onres pasterka zaś otrzym uje godność królo- 
^ia^e™  w iosny, stąd też przyjęła się nazw a Z ie ej W ybr królow i ; królow ej

ły ściśle zespolone z przyrodą, że zjaw i- lonVch bw l^ teK - ! znoszą podarki, kw iaty , w stążki, sw ieci-
skam i natury i ze zm ianam i pór roku. i 1

N ajradośniej w itano W iosnę, j«n .v (»w M B w , -------------7 - ------ 7 - ------ ~ \ ’ . . , . L n  ,, . ,
B oginię —  C zarodziejkę, która cudow nie podłogi zasypane zaś są talarkiem . W  królew skiej pary  i bukiety  dla w szystkich

Z ielone Św iątki w tradycji i obycza-  
; ich narodu polskiego, zw iązanych z roz- 
/o jem pojęć relig ijnych, stanow ią splot 

dw óch pierw iastków 1 pogańskiego i 
chrześcijańsko - kościelnego. roku w raz z caiym  narouem  puisnim  i v

Pierw iastek pogański tkw i w  pom roce przy ją | chrześcijaństw o  —  w  m iejsce po- i O K O iicy jeziora G opła na K uja- 
dziejów przedhistorycznych, kiedy jesz- xańskich św iąt i uroczystości zaprow adzo ^ ach ,est stary zw yczaj, ze który z pa- , ,
-.ze Polacy nie byli narodem , lecz ple- św i ta ko% ieinC i chrześcijańskie.  w  P* rw s .z^  dm u Z ^lonych Św ią spodarstw . D ziew częta z w ioski w ybiera-
m ieniem  jedynie, jednym  z licznych ple-. V  ’ .... . tek przypędzi bydło najw cześniej na • ją jedną królow ę, a kilkoro dziew cząt na
.m em em  jeaynie, je y  F,| zhw dw m okoliczności św ięto Z esła- > Ł-------- i-x i--------------- m arszałków . K rólew nę przybierają w  bia

łą lub różow ą suknię, zdobią ją w lilie  
lub barw inek, następnie cały orszak  
przy śpiew ie odpow iednich piosenek ob-

N a Śląsku odbyw ały się daw niej w y ­
ścigi konne. K to 1 przybył do m ety o- 
g łoszony był królem , zaś ostatni błaz-  
nem . N a Podlesiu przechow ał się do  
dzisiaj zw yczaj obchodzenia granic go-

---- -X J------ ------ , —--- , --- , , 1--- 1 -------- ---------------  L-----------

L ud aby to św ięto lepiej uzm ysłow ić dełka paw ie pióra i pierścionki; dziew czę chodzi granice pól, w itany i częstow any  
jako sobie, przybiera dom y i bram y zielenią. ! ta w iją z piór kw iatów dw a w ieńce dla przez gospodarzy.

70Ć ca tnfarkiptn W  królpw ękioi narv  i bukietv  dla w szvstkich 1 *
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Delegacja z Torunia zaprosiła Jak korespondować
p. premiera na uroczystości toruńskie z Państw. Bankiem Rolnym

W A R SZ A W A . Prezes R ady M ini­
strów  i M inister Spraw W ew nętrznych 
generał Sław oj - Składkow ski przyjął w  
dniu 1 czerw ca delegację kom itetu oby ­
w atelskiego z w ojew ództw a pom orskie­
go w  osobach: pp. w ojew ody pom orskie-!

go m in. R aczkiew icza. generała B ort-

Kongres żydów 

w Polsce ?

gO min. IvdCZKlCWlCZcL. gclltldld. uui i" ± aiioiwuwy uaiin xvvii 

now skiego, kuratora R yniew icza. dyr. około 600.000 ro lników , 
kolei D obrzyckiego, starosty krajow ego spraw jest z natury rzeczy załatw iana  
Ł ąckiego i prezydenta m iasta T orunia w  drodze korespondencji.

R aszei. i W tych w arunkach  klienci B anku po-
D elegacja zaprosiła p. Presera na w inni_ ,'w e w ła  zedc w szystk im

uroczystości, zw iązane z nadaniem oby- in teresie  j tać  o tym , że niedokład  
w atels w a honorow ego m . T orunia p. nie is list ; Sa za sob zw łok  
M arzałkow i Śm igłem u - R ydzow i oraz na  n i

... i . j < . i । w załatw ieniu spraw y przez B ank.
uroczystości przekazania darów spoie-
czeństw a na FO N ., św ięto m łodzieży i L isty pow inny być pisane w yraźnie, 
lo tn icze - sportow ego. ; m ożliw ie treściw ie i tak , aby się m ożna

Państw ow y B ank R olny obsługuje było od razu zorientow ać, jakie pożycz-  
W iększość ki czy spraw y dany list dotyczy.

N ie trzeba chyba dodaw ać, że opóź­
nione z w iny klienta załatw ienie spraw y  
m ści się często na nim , zw łaszcza gdy. 
spraw a jest pilna i w ym aga szybkiego  
rozpatrzenia.

— oOo —

W A R SZA W A . O statnio odbyło się
posiedzenie C entralnego K om itetu O rga­
nizacji Sjonistycznej, na którym  pow zię- , 
to uchw ałę przeprow adzenia rokow ań z 1 
,,A gudą" (k lerykalna partia żydow ska) j 
oraz innym i ugrupow aniam i polityczny- J 
m i. celem ostatecznego ustalenia term i­
nu zw ołania kongresu źydostw a polskie  
go i pow ołania odpow iedniej reprezenta

Młodzież polska wręczyła ryngraf 

gen. Moscardo
K R A K Ó W . N a K ongresie E uchary- za pośrednictw em  Sodalicyj M ariańskich  

tycznym  w  B udapeszcie narodow ą i ka- j kopię ryngrafu jasnogórskiego z napisem

cii - . ... i- !
W  proponow anej reprezentacji m ieli-  

zasiąść przedstaw iciele różnych ugrupo ­
w ań i kierunków .

ZŁÓŻ DAR 
na POLSKI BIAŁY KRZYŻ

SI, _

lo licką H iszpanię reprezentow ał generał 
M oscardo, dow ódca obrony A lkazaru .

O n to , gdy m u czerw oni dali do w ybo ­
ru albo życie ukochanego syna, albo pod  
danie się przez telefon polecił synow i 
oddać duszę B ogu dla ocalenia honoru  
B oga i O jczyzny.

T em u to gen. M oscardo w e czw artek  
w ręczyła polska m łodzież akadem icka

po łacin ie.

tanie, czyste, ciche 
i ciepłe z wodą bież, 
blisko Dworca Gł. 
w Warszawie 

poleca

POKOJE

PO L SK I ST A T E K W  K Ł A JPE D Z IE  
. M M M M  

K Ł A JPE D A . D o  portu kłajpedzkiego 
zaw inął w tych dniach po raz pierw szy  
polski transportow iec z ładunkiem 1500  
ton w ęgla zakupionego przez litew ski 
L loyd B ałtycki dla sw oich statków .

Stryjek miał słuszność]

ROYAL
Chmielna 31

K 0 w 1 a r n i a, 
Bezpłatny garaż.—

U jm ach ' przysłano m ydło do golenia, gra- cy. „W inszuję panu- w inszuję, w ołała  
m ofonow e płyty odkurzacz, cukierki na chw ytając w objęcia przerażonego Sta- 
kaszel, dw ie czerw one róże, elektryczne 

] grzejki przeciw artretyzm ow i, w yżym a- ści się panu w  życiu".
T ego rana Stasio obudził się w  bardzo ty dzień obfitow ał w dalsze, oszałam ia- czkę i pieska, białego pekińczyka. .-Ja- ] B oże, jakież to straszne —  błysnęło  

jące niespodzianki. Pokojów ka uśm iecha cyś szlachetni są ludzie, m yślał Stasio w głow ie Stasia. —  T a kobieta oszalała, 
ła się, kraw iec- który co rano zjaw iał się i ’ ‘
z rachunkiem  i kilkom a szczeryw i słow a- choć nie niezbędne dary. Proszą ty lko . 
m i na ustach, tym razem przyszedł z ' ~ r— :?ł"z w /--------- ł-------- ' , 
propozycją zrobienia now ego garnituru w ało m u  oddech leżał w ięc na sw oim  po . srookT pow stała'gołębica —  bo~ja. jak  
i nic nie w spom inał o rachunku. Potem low ym  łóżku z płytam i pod głow ą, z w y- |y jkQ usłyszałam  przez radio , źe pan w y  
nadszedł anielsko pogodny szew c, a za- źym aczką na nogach, czerw one róże kw i-1 j głów ny los na lo terii 
razem  za nim  zjaw iła się paczka, zaw ie-jtły u w ezgłow ia a m ały piesek pekiń-j Z lodow nią pod
rająca dw rie jedw abne Pijam y. D o paczki czyk, zjadłszy cukierki na kaszel poło- . ' . . .
przyczepiony był bilecik , w  którym  w iel- żył się na lodow ni i naciągnął na puszy- - P * t óTami ^atknietvm i
koduszny fabrykant „polecał się i nadal sty łepek jedną z jedw abnych pijam . Z a]Pę^  , .y111 . .
łaskaw ym w zględom " T o w szystko da- drzw iam i panow ała absolutna cisza. za dekolt puścił się w pląsy po pokoju . 

,-M ożliw e jest też, źe um arłem  z nę-1 W idzisz, frajerze m ów ił tegoż  
dzy  i teraz jestem  w  raju" rozm yślał Sta- ! w ieczora w  w ytw ornej restauracji kole­
sie i chciał w stać, ale przestraszyło go 1 Źa Stasia —  a tak  się w ściekałeś na stry- 
w arknięcie pekińczyka, osłonił się w ięc ia f że zam iast gotów ki w  łapę dał ci los 
odkurzaczem , nie w iele to jednak porno-!na lo terię. G otów kę daw nobyć przehu- 
gło , pekińczyk bow iem zeskoczył z lo- a ła^ 1° * studia spokojnie skończysz

sm ętnym  nastrój  u ; w  kieszeni m arynarki j 
plątało się sieroco osam otnione 5 groszy, i 
za tydzień m iał m ieć egzam in z praw a ; 
karnego, na dw orze padał deszcz, do i 
pierw szego brakow ało 23 dni. a za ; 
drzw iam i, jak sm ok ziejący ogniem i i 
siarką, czyhała gospodyni. G ospodyni, i 
której Stasio od dw óch m iesięcy bezsku- : 
tecznie tłum aczył- że m aterializm jest 
brzydki nieszlachetny zabija w yższe dą ­
żenie ducha —  i że żądanie pieniędzy za  
kom orne jest tegoż m aterializm em nie­
w ątpliw ym  objaw em .

W łaściw ie nie było poco w staw ać i 
Stasio zam ierzał w łaśnie zdrzem nąć się  
jeszcze, kiedy do pokoju cichutko w esz ­
ła pokojów ka z tacą w ręku. N a tacy  
pobrzękiw ały jakieś dzbanuszki i szklan ­
ki. T ak, to było śniadanie —  i Stasio . któ  
ry od dw óch m iesięcy nie dostaw ał w o ­
dy do golenia, od razu zrozum iał, że w  
dzbanuszku jest śniadanie dla niego —  
i że gospodyni, późno  w praw dzie, ale za  
to gruntow nie poddała się uszlachetnia­
jącem u w pływ ow i sw ego sublokatora.

sia —  zaw sze przeczuw ałam , że poszczę-
- ___ _ _  »_

B oże, jakież to straszne —  błysnęło  

nic nie żądają w zm ian za te w spaniałe, ^eby ty lko nie w padła w furię.

, , . . , . . x | —  I cóż pan  zam ierza robić z tą m asą
żeby o nich pam iętać. W zruszenie tam o- pieniędzy?  pytała daleji cudem ze

łaskaw ym w zględom ". T o w szystko da ­
w ało się jeszcze w ytłum aczyć jakim ś 
kataklizm em , który m iał m iejsce w  nocy, 
w tedy, kiedy Stasio spał. A m oże m y- 
ślał Stasio , ja jestem  sobotw órem jakie­
goś am erykańskiego m iliardera- który w  
przystępie tężyzny duchow ej, zabił starą
ciotkę i m usi się teraz ukryw ać? K to m o- 1 dow ni i ostrym i ząbkam i w pił się w  bosą ' kancelarię sobie urządzisz i m nie parę  
że w iedzieć? A jeśli tak jest to cóż po- [ stopę Stasia. Z ajście to w yw ołało niej a- j tysięcy pożyczysz. N o napijem y się  
m oże opór? Ja jeden —  ich ty lu . N aj-,k i hałas, na skutek czego do pokoju N iech źyje. L oteria, co?
lepiej m ilczeć i czekać, co z tego w ynik- w sunęła się gospodyni, ale jakże odm ie-] —  N iech źyje! —  zaw ołał entuzjasty-  
nie. Śniona! Z w czorajszego sm oka została 'cznie Stasio .

W  ten fantastyczny sposób rozpoczę- ' ty lko  pow łoka cielesna, dusza zaś —  ach, i
M ilczał w iec Stasio , kiedy po pija- dusza stała się duszą jagnięcia i gołębi-
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n ie  je s te ś  b e z p ie c z n y  p rz e d  b u rz ą g ra d o w ą .  

P a m ię ta j , ż e  je s z c z e  te r a z przyjmuje

UBEZPIECZENIA oo GRADOBICIA

ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ WZAJEMNYCH
UBEZPIECZENIA :

od gradu, ognia, odpowiedzialności prawnej
i kradzieży z włamaniem

O D D Z 1 A Ł Y  ■
P O Z N A Ń  -  O S T R Ó W  -  K A L IS Z -  T O R U Ń  -  G D Y N IA

B Y D G O S Z C Z - W Ł O C Ł A W E K

■MMMMM

Wiadomości ciekawe z bliska I daleka

Po zabójstwie przekroczyli; Napad na plebanię
granicę O L K U S Z . W  n o c y  n a  w to re k o k o ło !  , . o  A A A . . , n

g o d z in y  2 3 .0 0  w  M in o d z e , w  p o w . o lk u - ' z ta^ d a 1 1 w y d a n ia 8 .0 0 0 z ło ty c h , a H a ­

s k im  w ta rg n ę ło p o w y ła m a n iu o k n a ,  > a t« P n i ,e s p lą d ro w a ł , m ie s z k a n ie , r a b u je  
- s - - 7  - - • 2 0 0  z ło ty c h , z ło ty  z e g a re k  o ra z s r e b rn e

m o n e ty ro s y js k ie i a u s tr ia c k ie .

C ię ż k o  r a n n e g o k s ię d z a L e w iń s k ie g o

P rz e d w e jś c ie m je d e n  z  b a n d y tó w  p rz e w ie z io n o  d o  s z p ita la w K ra k o w ie , 

s t r z e l i ł p rz e z o k n o  d o  k s ię d z a  p ro b o s z - « d z > c w e  w to re k  °  Ź o d z m ie 9 ,0 0 r a n o  

c z a . F ra n c is z k a L e w iń s k ie g o r a n ią c g o  z m a r L  

c ię ż k a .
I P o  w e jś c iu d o m ie s z k a n ia b a n d y c i

W  n o c y  n a  2 6  m a ja  1 9 3 8  ro k u  d o tą d  l i . Ś c ig a n i p rz e z  ż a n d a rm e r ię  n ie m ie c k ą , t r z e c h  z a m a s k o w a n y c h  i u z b ro jo n y c h  w ;
* * ” - ’ ' 1 -’’ “t r e w o lw e ry  b a n d y tó w  n a  p le b a n ię .n ie u ję c i s p ra w c y  d o k o n a l i n a p a d u  r a b u n ! p rz e k ro c z y li g ra n ic ę P a ń s tw a  w  o k o l ic y  

k o w e g o  n a  m ie s z k a n ie k a rc z m a rz a R a -  

d z a n o w s k ie g o z a m ie s z k a łe g o  w  D u ż y c h  

G rz y w in a c h  p o w . O s tró d ę (w  P ru s a c h  

W s c h o d n ic h ) tu ż  z a  g ra n ic ą  p o ls k ą  w  p o ­

b l iż u  D z ia łd o w a . S p ra w c y , k tó ry c h  b y ło  
d w ó c h  w ła m a li s ię  o k n e m  d o  m ie s z k a n ia

W ą rz y n ia  w  p o w . D z ia łd o w o  n a  te ry to ­

r iu m  P o ls k i . K to  m o rd e r s tw a te g o  d o k o ­

n a ł n a  r a z ie  n ie  u s ta lo n o .
P o l ic ja  p ro w a d z i e n e rg ic z n e  p o s z u k i ­

w a n ia  z a  s p ra w c a m i, k tó rz y  n ie w ą tp l iw ie  

w  k ró tk im  c z a s ie  z o s ta n ą  u ję c i .

P rz e d w e jś c ie m

z m a rŁ

R a d z a n o w s k ie g o , k tó re g o  k i lk o m a  s t r z a ­

ła m i z a m o rd o w a li .
N a  o d g ło s s t r z a łó w  w y b ie g ła m a tk a  

R a d z a n o w s k ie g o , d o  k tó re j s p ra w c y  o d ­

d a li k i lk a  s t r z a łó w , r a n ią c ją  c ię ż k o . P o  
d o k o n a n y m  n a p a d z ie  i m o rd e r s tw ie  s p ra  

w c y  o b ra b o w a l i d o s z c z ę tn ie  d o m  i z b ie g - tam lint u
0 4 2 9 7 2 7 7

Łupem bandytów Do moczenia bielizny „Htnko11
pieniądze

S p lą d ra w s z y  c a łe  m ie s z k a n ie  w ła m y ­

w a c z e z ra b o w a l i 4 .5 0 0 z ło ty c h w  b a n ­

k n o ta c h  i o k o ło  1 0 0  z ło ty c h  w  m o n e ta c h  
s r e b rn y c h , 9 0  m a re k  n ie m ie c k ic h  w  z ło ­

c ic . o ra z  z e g a re k  m ę s k i s r e b rn y  i z e g a ­

r e k  d a m s k i z ło ty , i fu z ję .
P o  d o k o n a n iu  r a b u n k u  s p ra w c y  z b ie g  

l i . Z a a la rm o w a n a n a ty c h m ia s t p o l ic ja  i 

ro z p o c z ę ła p o ś c ig  z a w ła m y w a c z a m i.

Samobójstwo
B R O D N IC A . O n e g d a j w  n o c y  p o w ie  

s i ł s ię w  w ła s n e j s to d o le  6 5 - le tn i O tto n  

S a f t , ro ln ik  z a m ie s z k a ły w K a rb o w ie  
p rz y  B ro d n ic y . P rz y c z y n y  ta rg n ę c ia s ię  

n a  ż y c ie , n a  r a z ie  n ie u s ta lo n o .

Klęska gradowa w Rumunii
C Z E R N IO W IC E . P o w ia t B o to s a n i  

n a  B u k o w in ie  n a w ie d z i ła  s i ln a  b u rz a  g ra  

d o w a . k tó ra  z n is z c z y ła c a łk o w ic ie z a s ie ­

w y .
W  B o to s a n a c h  w o d a  z a la ła  d o m y , a  

w  P u h o in  z g in ę ło  k i lk a  s ta d  o w ie c , z m ie ­

c io n y c h  p rz e z  w o d ę . R ó w n ie ż w S ie d ­
m io g ro d z ie  n ie k tó r e  m ie js c o w o ś c i u c ie r ­

p ia ły  o d  s i ln y c h  b u rz  g ra d o w y c h , m . in .  

k o ło  s ta c j i S im ia n  to r k o le jo w y  n a l in i i  

B u k a re s z t - T im is c a r a  s to i p o d  w o d ą , a  
m o s t k o le jo w y  n a  l in i i S im e r ia  - O ra s t ie  

z o s ta ł z e rw a n y  p rz e z  p o w ó d ź .

Aresztowanie chłopów 
w Niemczech

H A M B U R G . W  m ie js c o w o ś c i F in -  

k e n w e rd e r p o d  H a m b u rg ie m  a re s z to w a ­

n o  8  c h ło p ó w , p o n ie w a ż  s p a s a l i z ia rn o .

C i s a m i c h ło p i w z ię l i w  m a ju  w  1 9 3 7  

ro k u  u d z ia ł w  d e m o n s tr a c ja c h  w  H a m ­

b u rg u . p ro te s tu ją c  p rz e c iw k o  c e n o m  m a ­

k s y m a ln y m  d la  ro ln ic tw a . P o n ie w a ż  a k -  . . . - , .
c ja  p ro te s ta c y jn a  c h ło p ó w  ro z w ija ła  s ię w y ro k  t r y b u n a łu  w  s p ra w ie  z d ra d y  s ta - ru . O b c ią ż a ją c ą o k o l ic z n o ś c ią je s t tw o -  
n a d a l p o d  p o z o ra m i u p ra w ia n ia s a b o ta - ' n u  p o d  p o s ta c ią  s łu c h a n ia s ta c ji n a d a w - ■ r ż e n ie w ię k s z y c h  g ru p  c e le m  w s p ó ln e g o  

ż u  z a rz ą d z e ń  N ie m ie c k ie g o  U rz ę d u  Ż y w  c z e j s o w ie c k ie j . S ą d  ro z s tr z y g n ą ł iż  z d ra - p rz y s łu c h iw a n ia s ię m o s k ie w s k im  a u d y -  

n o ś c io w e g o , p rz y s tą p io n o  d o  a re s z to w a ń .  ! d ą s ta n u  je s t n ie ty lk o  s łu c h a n ie r a d ia c jo m .

K A R T U Z Y  O n e g d a j w  n o c y t r z e j  

n ie z n a n i s p ra w c y w ta rg n ę li p rz e z  

o k n o w y ła m a w s z y g o , d o m ie s z k a ­

n ia 6 0 - le tn ie g o  ro ln ik a Id r ic h a  A u g u s ty ­

n a z a m ie s z k a łe g o  w  G o rę c z y n ie p o w , 

k a r tu z k i . W ła m y w a c z e  p o  z w ią z a n iu  Id r i  

c h a  s z n u re m  i p rz y w ią z a n iu  g o  d o  łó ż k a ,  
g ro ż ą c z a s tr z e le n ie m  z a ż ą d a l i w y d a n ia  

p ie n ię d z y .

W Kilku słowach

Straszna tragedia rodzinna
Mąż morduje żonę przy przywitalnych uściskach

W A R S Z A W A . W  p o n ie d z ia łe k  w ie ­

c z o re m  ro z e g ra ła s ię tu  p rz y  u l ic y F il ­

t r o w e j s t r a s z l iw a t r a g e d ia  ro d z in n a .
D o m ie s z k a n ia 2 4 - le tn ie j h a fc ia rk i  

M a r ii G ra b o w s k ie j p rz y b y ł je j m ą ż , k tó ­

ry  p ra c u je n a p ro w in c ji . —  G ra b o w s k i  

p o d e jr z e w a ł s w ą  ż o n ę  o  z d ra d ę m a łż e ń ­

s k ą . P rz y  p rz y w ita n iu  w  m o m e n c ie , g d y

W  C h ło d n i p o r to w e j w  G d y n i z o s ta ­

ła u ru c h o m io n a  p ie rw s z a w  P o ls c e z a -  

m a rż a ln ia  ja j w  p u s z k a c h  n a  w y w ó z  d o  

A n g l ii i A m e ry k i P o łu d n io w e j . J a ja  z a ­

m ra ż a n e  s ą  w  s ta n ie  b i ty m  w  p u s z k a c h  

' 5 -k i lo w y c h . W k ró tc e  m a n a s tą p ić w y -  

i s y łk a p ie rw s z e j p a r t ii te g o to w a ru z a  

g ra n ic ę .

C H W A S Z C Z Y N O . O rg a n is ta  J u l iu s z  

p o z o rn ie b a rd z o  s e rd e c z n ie  c a ło w a ł ż o - Z a re m b a z C h w a s z c z y n a s ta n ą ł p rz e d  

n ę , w y d o b y ł  b rz y tw ę  i p o d c ią ł je j g a rd ło . S ą d e m  O k rę g o w y m  w  G d y n i p o d  c ię ż k im  
O b e c n a p rz y  ty m m a tk a G ra b o w s k ie j ' z a rz u te m  p o c h w a la n ia  r z ą d ó w  h i t le ro w -  

c h w y c iła ta s a k  i ro z p ła ta ła n im g ło w ę  

z b ro d n ia rz o w i.
G ra b o w s k i z m a r ł w  k i lk a  m in u t p ó ź ­

n ie j. ż o n a  je g o  le ż y  w  s ta n ie  b a rd z o  c ię ­

ż k im  w  s z p i ta lu .

Słuchanie radia sowieckiego 

jest zdradą stanu
W  c z a s o p iś m ie p ra w n ic z y m  , ,D e u t- . s o w ie c k ie g o , w  c e lu  p ro p a g a n d y  k o m u -  

s c h e J u s t iz ” w  B e r lin ie o m a w ia n y je s t n is ty c z n e j , a le  ró w n ie ż  i b e z  je g o  z a m ia -  
- . - . 4 4 .1 Z~X 1 » . • 11' ___ __

s k ic h  w  N ie m c z e c h  i w y ra ż e n ia  s w e j tę ­

s k n o ty  d o  r e ż im u  h i tle ro w s k ie g o .

Z a to  p o s tę p o w a n ie S ą d s k a z a ł Za­
r e m b ę n a  8  m ie s ię c y  w ię z ie n ia .

i'd. i. . ' . —

T O M A S Z Ó W . W  p a rk u R o d e g o w  

T o m a s z o w ie  w y d a rz y ł  s ię  t r a g ic z n y  w y p a  

d e k . O to  n a  je d n e j z  ła w e k  s ie d z ia ło  k i l  

k u m ło d z ie ń c ó w , k tó rz y z a b a w ia li s ię  

s t r z e la n ie m  z e s t r a s z a k a .

W p e w n e j  c h w il i  n ie ja k i C h rz a n o w s k i 

c h c ą c p rz e s t r a s z y ć  k o le g ę , L u c ja n a D u -  

b iń s k ie g o , w y s tr z e l i ł m u  tu ż p rz y tw a ­

r z y . S tr z a ł te n  w y w o ła ł f a ta ln e s k u tk i,  

g d y ż  u s z k o d z ił o k o  c h ło p c a . L e k a rz  w  
s z p i ta lu s k o n s ta to w a ł k o n ie c z n o ś ć w y ­

ję c ia  g a łk i o c z n e j .
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(C iąg dalszy)

H um phreys w m ilczeniu skinął 
głową.

W ood, zaproszony na tę rozm ow ę  
razem  z Foskinsem , znów  stał przy  
rknie, bębniąc palcam i po szybie. 
( dw rócił się nagle.

— Tu jest jeszcze jeden punkt, 
! oim zdaniem godny uw agi —  o- 
w iadczył dobitnie. —  M am  na m y- 

śli słow a pana Charw ooda dzielą­
cego ludzi na panów i zw ykłych  
: niertelników , jak się w yraził, o- 
। ./w ładając o nabyw cy czarnego  
. ifra. Pan Charwood zna niew ąt- 
j iw ie sw oją klientelę. Ślady, na  
które  zdołaliśm y  do tej pory w paść, 
prow adziły do dzielnicy Soho i 
w skazyw ały raczej na „zw ykłego  
śm iertelnika". W łącznie od pana  
Caw eina ze St. Lenards. I nagle  
się zjaw ia ten tajem niczy „pan". 
M am  w rażenie, że śledztw o szło w  
fałszyw ym  kierunku i że należy je  
rozpocząć na now o.

Braddock, którem u ocena jego  
dotychczasow ej działalności nie  
m ogła, rzecz oczywista, spraw ić 
przyjem ności, zacisnął zęby i nic 
nie odpow iedział. W ood m iał słu- 

• szność — trzeba było w szystko  
rozpoczynać na now o.

—  A  ja w  tym  w idzę jeszcze je­
den punkt, potwierdzający ponie­
kąd zdanie W ooda —  m ruknął Fos- 
kins po długim m ilczeniu. D o tej 
pory  nie znaleziono  znaczka z prze­
chow alni bagażu na dw orcu Cha­
ring Cross, w ięc nie w iem y, kiedy  
czarny kufer był oddany na prze­
chow anie. W obec tego do ustale­
nia daty przestępstw a brakuje nam  
drugiej granicy czasu. G dyby się 
udało w yśw ietlić tę spraw ę, m oże  
znaleźlibyśm y tajem niczego pana... 
K ufer był duży i ciężki. Jeśli m or­
derca jest rzeczyw iście s,panem " 
jak go określił pan Charw ood, albo  
jegom ościem udającym „pana", to 
m usiał przyw ieźć kufer na dw orzec 
przynajm niej taksów ką...

—  ... lub naw et w łasnym sam o­
chodem —  w trącił Braddock.

—  W  każdym razie w ątpię, by  
załatw iał w szystko sam  bez pom o­
cy tragarza —  ciągnął Foskins. —  
W obec tego tragarz m oże o tym  coś 
w iedzieć. A le trzeba m u, oczywi­
ście, w ytłum aczyć, kiedy to się sta­
ło... choć w  przybliżeniu podać m u  
dzień.

—  Tragarz będzie pam iętał — - o- 
dezw ał się kpiąco W ood —  bo m or­
derca, w chodząc na dw orzec, w ło­
żył zielone lub czerwone okulary, 
zam iast czarnych.

Braddock bezradnie rozłożył rę­
ce.

—  Zrobiliśm y w szystko, co było  
w naszej m ocy. W  tym  w ypadku  
jesteśm y bezsilni, bo jeśli kolej za­
trudnia takich niedbałych urzędni­
ków ...

—  Zatelefonuję do dyrekcji ko ­
lejow ej —  przerw ał H um phreys —  
m oże się dow iem ..

Puścił m im o uszu pow iedzenie  
„w tym w ypadku jesteśm y bezsil­
ni".... aczkolw iek to zdanie zakra­
w ało na obrazę, rzuconą całej po­
licji krym inalnej. N ie chciał gnę­
bić Braddocka, bardzo zm artw io­
nego dotychczasow ym  niepow odze­
niem .

Wywiad.
N astępnego dnia K ate znów po­

szła do Ritz Carltona. Tym  razem  
m iała na sobie ciem no-granatową  
suknię, w ięc w  razie potrzeby m o­
gła spokojnie zdjąć płaszcz.

Po krótkim nam yśle udała się 
bezpośrednio do szefa recepcji i za­
pytała, czy nie zna pana, który  
w czoraj po południu siedział przy  
jej stoliku.

Szef recepcji zastanow ił się i o- 
brzucił ją bystrym spojrzeniem , 

anim odpow iedział. Był bardzo  
^ostrzegaw czy, pracował długie  

ia na tym  stanow isku, jednak nie  

u

m ógł się zorientow ać, kim  jest m ło­
da, bardzo przystojna dziew czyna, 
zadająca m u pytania w sposób zu­
pełnie przyzwoity. W yczuw ał, że 
jej zależy ogrom nie na w iadom o­
ściach, które pragnęła uzyskać, 
lecz nie rozum iał, w jakim  celu je  
zbiera. W ątpił pow ażnie, by m o­
gła należeć do  policji kobiecej. M o­
że zadurzyła się w  tym  panu i dla­
tego tak natarczyw ie o niego się 
dopytuje? N ie, na to też nie w y­
glądała. M ów iła zupełnie spokoj­
nie, ale w  jej oczach było tyle bła­
galnej prośby, że serce szefa re­
cepcji zaczęło m ięknąć gw ałtow nie.

— N iestety, nie m ogę pani po­
dać nazw iska tego pana —  ośw iad ­
czył w reszcie. Znam  go  tylko  z w i­
dzenia, dość często do nas przy­
chodzi.

—  Sam ?
Szef recepcji zawahał się. Spo­

strzegł, że K ate nie m a obrączki 
ani jej śladów  na palcu, w  każdym  
razie jakikolw iek udział w niepo­
rozum ieniach m iędzy m ałżeńst­
w em , a tym  bardziej m iędzy zako­
chanym i, był dla niego w ysoce nie­
pożądany choćby ze w zględu na  
pow agę hotelu Ritz-Carlton. Szef 
recepcji stał się znacznie ostroż­
niejszy.

—  N ie w iem proszę pani. Jeśli 
nie znam y nazw iska, to taki gość 
nas zaw sze m niej interesuje. To  
jest zupełnie norm alne zjawisko,, 
praw da, proszę pani?

—  Tak, tak... —  m ruknęła zm ie­
szana. —  Pan m a zupełną słu­
szność...

Szef recepcji skłonił się i w rócił 
do sw oich obow iązków .

K ate zrozum iała, że spłoszyła go  
niew łaściwym pytaniem i w obec  
tego już się nie dow ie bliższych  
szczegółów . Zabrała się do stygną­
cej herbaty, przerzucając z roztar­
gnieniem kartki jakiegoś czasopi­
sm a.

Po  chw ili postanow iła spróbow ać 
szszęścia u boya. Chłopak okazał 
się bardziej podatny i rozm owny, 
jednak też niew iele w iedział. Znał 
tego pana tylko z w idzenia, zauw a­
żył, że nieraz od nich dzw onił, ale 
nie pam iętał, by kiedykolw iek go  
prosił kto do telefonu; w  inny spo­
sób też nie zdradził sw ojego nazw i­
ska. W  pierw szych dniach m aja  
przychodził tu kilkakrotnie z jakąś 
m łodą kobietą.

—  Żdaje się, to była cudzoziem ­
ka, proszę pani —  ciągnął chłopak. 
— W łoszka albo Francuska, a w  
ogóle taka pani...

Boy urw ał, ale K ate zrozum iała  
—  chłopak chciał pow iedzieć, że ta  
pani w łaściw ie nie była panią. Ża­
łowała bardzo, że boy odszedł, od­
w ołany przez w yraźnie niezadowo­
lonego szefa recepcji, który go w y­
słał z jakim ś poleceniem .

K ate zaczekała trochę i rów nież  
opuściła hotel, przypuszczając, że 
w ięcej już nic nie zdobędzie. N ie 
potrafiłaby  określić, jak dalece w a­
żne były uzyskane w iadom ości i 
czy dużo ich zebrała, czy m ało. 
M usiałaby się nad tym  zastanowić. 
Byłoby najlepiej w łaściw ie,, gdyby  
m ogła z kim ś porozm aw iać, lecz 
stryj m iał za m ało w yobraźni, na­
tom iast W ood... W ood w ogóle nie 
w chodził w rachubę.

X IV .

Sześciu ludzi w ciężkim podej­

rzeniu.
H um phryes w iedział znacznie 

m niej niż K ate. M usiał czekać i za- 
dow alniać się skąpym  m ateriałem , 
jakiego m u dostarczał nadinspek­
tor Braddock. Siedział obecnie w
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sw oim gabinecie i czytał raporty  
sierżantów , którym Braddock ka­
zał obserw ować w szystkich podej­
rzanych.

Sierżant Essex ze St. Lenards  
pisał:

„Caw ein prow adzi norm alny  
tryb życia; trochę upraw ia sporty, 
otrzym uje dużo zaproszeń i odw ie­
dza często znajom ych, resztę czasu 
spędza w sw oim  klubie; zdaje się, 
odzyskał zupełnie spokój i rów no ­
w agę —  zresztą w  St. Lenards już  
nikt nie w spom ina o tym , że Ca­
w ein był aresztow any.

M iejscow a policja radzi m i co  
dzień, abym stąd w yjechał i nie 
udziela m i praw ie żadnej pom ocy.

Pozycja tow arzyska  Caw eina  jest 
obecnie m ocniejsza niż kiedykol­
w iek. Podejrzenia Scotland Y ar­
du są tu uw ażane za karygodny  
nonsens. O dnosi się w rażenie, że 
otaczając Caw eina osobliwym i 
w zględam i, m iejscow e społeczeń­
stw o chce w ynagrodzić m u krzyw ­
dę, jaka w edług pow szechnego  zda­
nia spotkała go niesłusznie.

K obiety są szczególnie łaskawe 
dla Caw eina, ale w  granicach  zw y­
czajów  m ałom iasteczkowych, oczy­
w iście".

Sierżant M awr donosił:
„Pani Blair jest ciągle jeszcze 

cierpiąca, w ięc nie w ychodzi w cale  
z dom u. Pan Blair pośw ięca na  
biuro tylko tyle czasu, ile w ym a­
ga nieodzow na konieczność, resztę 
czasu spędza przy żonie. N ow ej 
służącej jeszcze nie w zięli —  cięż­
szą pracę oraz w szelkie zakupy  robi 
żona portiera. O d niej się dow ie­
działem , że pani Blair nie chce brać 
służącej w obaw ie, że ją w plączą  
w drugie m orderstw o.

Pan Blair nie opow iada nikom u  
o tej historii.

Badanie poczty oraz obserwacja  
osób, odw iedzających niekiedy  
dom państw a Blairów , nie dały  
podstaw do jakichkolw iek podej­
rzeń".
Sierżant H udson  m eldow ał:

„P. Blair z M alty  jest ciągle jesz­
cze chory i znajduje się pod opie­
ką doktora Sm itsona z lecznicy St. 
Jam es. N ie oszczędza się jednak: 
dużo pracuje, prow adzi układy z 
w łaścicielam i hurtow ni kartofli i 
ow oców południow ych, a także z 
fabrykantam i w yrobów tekstyl­
nych przeznaczonych specjalnie na  
eksport. W szyscy ci przem ysłow cy 
uchodzą za ludzi pow ażnych i bez­
w zględnie uczciw ych, którzy nigdy  
nie m ieli żadnej styczności z prze­
stępcam i.

P. Blair przy każdej sposobności 
kinie na policję, nie bardzo prze­
bierając w  słowach. Chciał w yto­
czyć proces Scotland Y ardow i, żą­
dając odszkodowania i zw racał się 
w tym celu do kilku adw okatów, 
lecz żaden nie chciał podjąć się 
prow adzenia sprawy.

P. Blair spędza w szystkie w ie­
czory w hotelu, zaw sze sam otnie. 
N ie pozwala sobie na żadne roz­
ryw ki, zdaje się, z.e w zględu na  
w ątrobę i śledzionę, które m u sta­
le dokuczają. N ie zaw iera znajo­
m ości z ulicznym i dziew czętam i, 
na ich zaczepki odpow iada brutal­
nie.

Jego korespondencja m a charak­
ter w yłącznie handlow y".

Sierżant 0 ‘Burke pisał:
„Jesse M aloney jeździ teraz tyl­

ko w  nocy. Stoi stale przed Covent 
G arden, w ozi przew ażnie przyzwo ­
itą publiczność; nie w ygląda na to, 
by podczas jazdy prow adził podej­
rzane rozm ow y. Cały dzień  śpi, w ie  
czorem  chodzi do spokojnych loka­
li, odw iedzanych przez solidnych  

dobrze prow adzących się szofe­
rów ; nie stroni od dziew cząt.

O baw ia się praw dopodobnie spo­
tkania z Rogersem , bo praw ie nig­
dy nie jest sam , poza tym przy­
chodząc do dom u, zawsze przypo­
m ina w łaścicielce m ieszkania, od  
której odnajm uje pokój, by nikogo 
doń nie w puszczała.

Poczty w ogóle nie otrzym uje".
Sierżant O 'Connor m eldował:
„Jim Rogers szuka ciągle pracy, 

lecz do tej pory nie m oże jej zna­
leźć. N ie chcą go przyjąć na ża­
den okręt. Zepsuł sobie opinię, 
ponieważ w szyscy już w iedzą, że 
zaspał po pijaństw ie, a tym czasem  
parow iec „O rissa", z którego kapi­
tanem podpisał um owę, w ypłynął 
z portu.

Rogers przestał szukać M alo- 
ney ‘a —  zdaje się, już zapom niał o 
w szystkim  i nie żyw i urazy do szo­
fera.

Znów  m a przyjaciółkę —  Em ilię 
M acpherson, przyzw oitą dziewczy­
nę, zatrudnioną w  pracow ni okryć  
dam skich. Trzym a go w  garści tak  
dalece, że sam chodzi na targ po  
zakupy i w  ogóle załatw ia w szelkie  
sprawy  dom ow e.

N awet nie chce słyszeć o barze 
„K akadu", co zdaje się w skazyw ać 
na to, że nie m a w łasnych pienię­
dzy.

N ie otrzym uje żadnych listów "
W reszcie doktór G able, lekarz 

szpitala przy w ięzieniu śledczym , 
donosił, że stan zdrow otny A rnol­
do Frugoniego ulega pow olnej lecz 
stałej popraw ie; tylko strona psy­
chiczna pozostaw ia jeszcze dużo do  
życzenia —  pogarsza się w m iarę  
tego, jak chory pow raca do zdro­
w ia.

O bserwując pilnie pacjenta, do­
któr G able doszedł do przekonania, 
że A rnoldo Frugoni pragnie jak  
najdłużej nie opuszczać m urów  
w ięziennych —  praw dopodobnie ze 
w zględu na osobiste bezpieczeńst­
w o.

N a zakończenie lekarz dodaw ał, 
że chory dużo śpi i jest bardzo za­
dow olony, gdy się na niego nie 
zw raca uw agi; nikt go nie odw ie­
dza; listów  nie pisze i nie otrzym u­

je.
Trudno znaleźć igłę w  stogu sia­

na, jednak i to jest m ożliw e, jeśli 
się w ie na pew no, że ona w nim  
jest. N atom iast szanse w ykrycia 
m ordercy spośród sześciu ludzi, nie 
obciążonych w łaściwie żadnym i 
dow odam i w iny, są rozpaczliw ie 
m ałe.

Braddock przyniósł te w szystkie  
m eldunki H um phreysow i, a sam  
pojechał do dom u z przykrym  u- 
czuciem człow ieka, który utknął 
beznadziejnie w m artw ym punk­
cie.

O d dziesiątego m aj* w  ogóle nie 
spał —  m ógł trochę odpocząć tyl­
ko raz na całą dobę, ale godzinnej 
drzem ki w gabinecie służbow ym  
na tw ardej, skórą krytej kanapie, 
w  żadnym  w ypadku  nie m ożna by ­
ło nazw ać snem . M usiał się prze­
spać porządnie choć jedną noc, po­
za tym  naw et najbardziej w yrozu­
m iała żona krym inologa «hee bc- 
daj od eaasu do ezasu w idzieć m ęk. 
w  dom u.

Anna poddaje myśl
Pani A nna Braddock przyjęła  

m ęża okrzykiem radosnego zdzi­
w ienia. N ie spodziew ała się jego  
przyjścia, gdyż w iedziała, że spra­
w a M innie Frugoni, która pochło­
nęła jej m ęża, była daleko od za­
kończenia.

Pani A nna nakryła prędko do  
stołu i podała doskonały obiad, ja­
kiego Braddock  już daw no  nie jad! 
jednak posm utniała bardzo, gd- 
praw ie nietknięte potraw y pow  
drow ały z pow rotem  do kuchni.

(C iąg dalszy nastąpi)
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CZERWIEC

CZERWIEC

Środa
Klotyldy

S ło w ia ń s k i : Leszka 

S ło ń c a wsch 3.20 zach 

K s ię ż y c a  wsch 9,13 zach

19,48

l 23,15

Zagadkowy napad rabunkowy 
na gońca pocztowego

C z w a r t e k
Franciszka

S ło w ia ń s k i : Lutomiła

S ło ń c a  wsch 3,19 zach 23,39

K s ię ż y c a  wsch 10,31 zach 23,39 gotówki.

' Wczoraj o godzinie 8.30 na gońca po- Następnie zbiegli błyskawicznie. Na-1 
. cztowego Wacława Topolewskiego zdą- padu dokonano na odcinku szosy o tej ; 
żającego na rowerze z pocztą z Wąbrzeź 
na do Dębowejłąki napadło w lesie wa- 

' łyckim w okolicy stawu „Żydek" zwa 
i nym. dwóch osobników, którzy zwalili 
! Topolewskiego z roweru i bijąc go o- 
i strym narzędziem po twarzy i głowie 
wyrwali mu zaplombowany worek z po­
cztą. Worek natychmiast rozdarli na 
szosie rabując z niego ca. 1900 złotych

porze dnia, kiedy panuje b. ożywiony ।  
luch. W pobliżu miejsca napadu znajdo­
wał się, leśniczy wałycki. a w ca. 10; 
minut po wypadku nadjechała furmanka.' 
Wynika z tego, że napad odbyć się mu- ! 
siał w rekordowym tempie. To też prze­
prowadza energiczne dochodzenia Poli­
cja Państwowa, by wyświetlić zagadkę 
bezczelnego napadu.

BEZ BÓLU
SKUTECZNIE
U S U W A

ODCISKI
BRODAWKI

• ZGRUBIENIA 

S

KŁAWiOL
AP. KOWALSKI

© £

ze zoioriia

oraz sympaiyaow nasią- 

i pi w Lueuzielę cin.a 5 czerwca roku na 

dworcu Kolejki powiatowej, skąd nastąpi od­

jazd o g o d z in ie  0 ,1 5  ( 1 2 ,1 5  —  n o c ą ) .

Przypominamy zaoranie karty kontrolnej 

na pociąg popularny i wazego dowodu osobi­
stego z poświadczeń.em obywatelstwa 

go.
Przyjazd pociągu do Gdańska o 

7,00 rano. Odjazd w drugie święto o

i to o godzinie 22,30. Przyjazd do Wąbrzeźna dn.

c z io r k o w  rodzin

N ie d z ie la
Z ie lc n e Ś w ię t a . 2 3 E w . O  

słan.u Ducha Świętego. Boni­

facego.
S ło w ia ń s k i : Dobromiła
S ło ń c a  wsch 3,18 zach 19,50

K s ię ż y c a  wsch 11,47 zach —

iC” Za obrazę wojska 3 mięsiące aresztu
trudno o zamieszkałym w Wąbrzeź­

nie na wybudowaniu Czesławie Uszczoi- 
! kowskim powiedzieć, ze jest dobrym Po- 
' lakiem. Zwłaszcza jeżeli byto się ostai- 
1 nio obecnym w bądzie Grodzkim w Gru-

polskie-raził się o Szkole Podchorążych z Gru­
dziądza, która zakwaterowała się w 
zagrodzie. Przewód sądowy stwierdził 
zarzuty oskarżenia, że Pszczółkowski 
istotnie użył pod adresem Wojska Pol-

j dziądzu, gdzie Pszczoikowski miał bar- skiego słów obelżywych. Wyrok: 3 mie- 7 czerwca 1938 roku o godzinie 2-g.ej w nocy. 

; dzo brzydką sprawę karną. Akt okarże-
nia zarzucał mu obrazę Wojska Polskie-

$  W ia d o m o ś c i p a r a f ia ln e . W drugie święto g0 popełnioną w ten sposób, że w lutym
po sumie zebranie ^iców Różańcowych. | 1938 foku podczas Ćwiczeń obelżywie wy

W niedzielę przyszłą po nieszporach zebra-
nie Towarzystwa Ludowego w salce parafialnej. n umimiii ...... । ■

W środę po południu spowiedź dzieci <

miejskich z okazji zblżającego się końca roku 
szkolnego, o godzinie 3 spowiedź chłopców o 
godzinie 4 dziewcząt. Komunia święta w czwar­

tek na Mszy św. o godzinie 7,30.
Do spowiedzi nie przystępują dzieci przyję­

te w Niebowstąpienie Pańskie tego roku, ponie­
waż już obowiązek swój wypełniły.

środę w piątek i sobotę suche dni z po-

CZERWIEC godzinie 

godzinie

WĄBRJtMIllO

I święto Absolucja dla III Zakonu po- 
i po nieszporach. W przyszłą niedzielę

siące aresztu z warunkowym zawieszę- !
niem wykonania kary na prezciąg dwóch *  M e c z p i łk a r s k i rozegra w II-gie święto 

Zielonych Świąt o godznie 16,00 na boisku PW.

t i WF. tutejsza KS. „ P O M O R Z A N K A "  z

„ G R Y F * * —  T o r u ń .

W K S .

szkół .... .... .
< t czasu z Francji i dotąd nie zapłacone, nabyła d z ie  s ię  w  i e i i s p o s ó b  c ią ż ą c e g o  w c ią ż  n a u  n * m  

od uosiawcy irancuskiego lama (,a.rdal‘, która b r z e n u a  o b a w y o c ię ż k ą  p r a c ą u c iu ia n y g r o s z  

obecnie dzierżawi częsc urządzeń fabrycznych a n a w e t z y c u e s w o j e .

! Pepege w Urucziądzu. Wymontowania ich oraz; 

przysposobienia ao transportu dokonał specjal­

ny monter przysłany z Francji.
Pyszny gmach Pepege w Wąbrzeźnie pu­

stoszeje coraz bardziej i niebawem pozostanie 

u nas tylko goły budynek fabryczny, świadczą­

cy o dawnej świetności przedsiębiorstwa i jego 
! rozmachu, który załamał się w nieszczęsnych

•  W  k in ie  „ S Ł O Ń C E 1 * odbędzie się 

botę o godzinie 20,30 premiera jednego 
ciekawszych filmów, pt. „ S O N A T A  K R E U T Z E  

R O W S K A * * , osnuta na tle słynnej powieści ro­
syjskiego filozofa „ L w a  T o łs t o j a * * .

W rolach głównych. L il D a g o v e r ,  
t e r s o n  i A lb r e c h t S c h ó n h a ls .

W II-gie święto premiera filmu 
łem „PENNY** z udziałem znanej

w so- 

z naj-

P e te r  P e -

pod tytu- 
, ,g w ia z d y  

g w 1ia z d “  —  1 5 - le t n ie j D e a n n e D u r b in , która ma 
talent G r e t y  G a r b o  i g ło s M a r t y E g g e r t h .

W  
stem.

W  
sumie
obchodzi towarzystwo rzemieślników chrześci­

jańskich złoty jubileusz, z tego powodu uroczy­
sta suma z kazaniem okolicznościowym.

W I święto kolekta nadzwyczajna jako w 

pierwszą niedzielę miesiąca, na wszystkich na- ; 

boźeństwach.
Katolickie Stowarzyszenie Młodzieży Mę- < 

skiej w Myśliwcu urządza w 
Świąt przedstawienie pt. , 

Obywateli Myśliwca i 

poparcie.

Zebranie zastępowych Krucj. Euch. o> 

dzie się 7 czerwca o godzinie 15,00 w 

rafialnej.

x 'c m a u t o  a o s ią p i w  t e n  s p o s ó b  r a c jo n a ln e g o  

p o ż y tn u  z t y c n  p ie n ię d z y  m o g ą  r e g u la r n e g o  o -  
| p r u c e m o w a m a i c h , a r ó w n o c z e ś n ie p r z y c z y n i  

s ię /w y d a j n ie s p o łe c z e ń s tw u , d o p r o w a d z a j ą c  

z e b r a n y  p ie n ią d z d o j e g o  n a iu r a in e g o  p r z e z n a -  

c z e n ia , d o o b ie g u i w s p o m o ż e n ia p o m o c ą f i ­

n a n s o w ą  w a r s z t a tó w  p r a c y , n a  p o ż y te k  j e d n o ­

s t k i g o s p o d a r c z e j i k u p o m n o ż e n iu o g ó ln e g o

czasach kryzysu. 'm a j ą tk u n a r o d o w e g o .  U W A G A  R O I  N I C Y

Czy doczekamy się czasu, kiedy strzelisty ) K O M U N I K A T  N R  1 7

I komin fabryczny największego gmachu fabrycz 1 B r a c t w o K u r k o w e w  W ą b r z e ź n ie . Jaki
I . . . . j -9 • . . , . TT . , . , n \ — Zarząd Towarzystwa Rolniczego Powia-
nego naszego miasta rozpocznie znów dymie/ )Uż donosiliśmy odbędzie się w Il-gi dzień Z.e-I . . . , . ..

I ml . i . • i • j • I, ,,..,1 towego podaje do wiadomości, iż w bieżącą
! Uby nastąpiło to jaknajprędzej. lonych Św.ąt strzelanie o nagrody również dla , .

niedzielę Zielonych Świąt — pierwsza po pier­

wszym czerwca 1938 roku odbędą się. zebrania 
Kółek Rolniczych, w myśl ustalonego programu 

w następujących miejscowościach.
K ó łk o R o ln ic z e  

B ie ls k  o g o d z in ie 1 5 ,0 0  w  lo k a lu  p . A s z y k a ,  

C z y s to c h le b  o g o d z in ie 1 5 ,0 0  w  ś w ie t l ic y ,  
C h e im o n ie c o  g o d z in ie 1 5 ,0 0  w  o b e r ż y ,  

G o lu b  o  g o d z in ie  1 3 ,0 0  w  H o t e lu  p . T r z c iń s k ie j ,  
K o w a le w o  o g o d z in ie 1 2 ,0 0 , 
K s ią ż k i o  g o d z in ie  1 6 ,0 0  w  s z k o le , 

Ł o b d o w o  o  g o d z . 1 2 ,0 0  w  o b e r ż y  p . G r z y m o w ic z a  
Ł o p a t k i o  g o d z in ie  1 5 ,0 0  w  ś w u e t l ic y ,  

M . R a d o w is k a  o  .g o d z in ie 1 5 ,0 0  w  o b e r ż y , 

O r z e c h ó w k o  o  g o d z in ie 1 5 ,0 0  w  s z k o le ,  
P r z y d w ó r z  o  o g d z in ie 1 5 ,0 0 , 
R y ń s k  o  g o d z in ie  1 2 ,0 0  w  s z k o le .

0 B r a c t w o K u r k o w e w  W ą b r z e ź n ie . Jak 

już donosiliśmy odbędzie się w ITgi dzień Zie- 'i

1 lonych Świąt strzelanie o nagrody również dla : 

gości Program strzelania wielce urozmaicony.
•  C z a s y n ie p e w n e —  n ie p r z e t r z y m y w a ć

I święto Zielonych g o t ó w k i w  d o m u ! K r o n a k d n ia d z is ie j s z e g o  

,S y n M a r n o t r a w n y “ . f * P r z y n o s t n a ,n o d r a z u a ż t r z y w ia d o m o ś c i o  
okolicy prosimy o r ia P a < la c h  r a b u n k o w y c h , w  k t ó r y c h  łu p e m  b a n - 1  

I d y t ó w  s ła ły s ię p o w a ż n e k w o t y g o t ó w k o w e ,  
d b ę ' p r z e t r z y m y w a n e  n ie o g lę d n ie  w  d o m u : N a  K a s z u  , 

s a lc e  p a -  ! z r a b o w a n o r o ln ik o w i 4 5 0 0  z ło t y c h  p r z e -  
' c h c w y w a n y c h  w  d o m u p ie n ię d z y , p o d g r o ź b ą  

u ż y c ia b r o n i p a ln e j , p o d D z ia łd o w e m  j u ż n a

•  P o d z ię k o w a n ie ! Na odzież dla biednych ' niemieckim rabusie n a p a d a n a  dom  po­

dzleci przystępujących do 

rowali w dalszym ciągu: 
żańcowych 30 złotych p.
ciki p. NIN. różaniec i książeczkę, p, Fiałkow­

ska ubranko, pan Zieliński skreślił z rac---- —

5,50 złotych. Na ołtarz świętego Antoniego p. 
Marcinkowska 2 świece, za co składamy ser­

deczne „Bóg zapłać".
Z a r z ą d  S t o w . P a ń  M iło s . ś w . W in c e n te g o  a  P a u lo

W ostatnim czasie Bractwo Kurkowe roz­

szerzyło swą działalność pomnażając ilość no­

wych członków oraz ./jednając sobie wiele sym­
patyków, co 

' rzyskie.

Wszyscy 
dzień Świąt 

aby na chwilę oderwać myśli od trosk codzien­

nych i w beztroskiej wesołości spędzić kilka 
chwil i nabrać nowego rozpędu do dalszej 

cy codziennej. Początek o godzinie 14,00.

teź tętni w Bractwie życie towa-

powlnniśmy się spokać w H-gi 

w Strzelnicy Bractwa Kurkowego

praśw ofia * s P O il a r Z a p o ls k ie g o , w y m o r d o w a li d o m o w n ik ó w  

. i z a b r a l i b o g a t y łu p , w  o ik u s k ie m  n a t o m ia s t  

' s p lą d r o w a n o  p le b a n ię , o g r a b ia j ą c p r o b o s z c z a  z  
g o t ó w k i i w s z y s tk ic h  k o s z t o w n o ś c i , j a k ie z n a j -  

chunku dowały si^ w . domu - !
P r z e w a ż n ie w  t y c h v z y p a d k a c h n a p a d ó w  

: 1  ^ b a n k o w y c h o b r a b o w a n i s ą s a m i w in n i , ż e  

■ s t a ją  s ię  o f ia r ą  b a n d y t ó w . P r z e ir z y m y w a j ą  w ię -  
, ! k s z e z a p a s y g o t ó w k i i k o s z to w n o ś c i w  d o m u ,  

s ą d z ą c , ż e n ik t s ię o  t y c h  s k a r b a c h  n ie  d o w ie

• M ia s t o n a s z e s p o d z ie w a s ię w y s o k ie g o  '*  M " » k o w o ż  p r z e n ik n ię c ia  w ia d o m o ś c i o  t y m  
p o ś c i . . Jak głosi „stugębna iama". w naibliż- i d o s z e r s z e g o  o g ó l , n ie z d o ła j ą z a p o b ie c . C z y  | 

. . . i .  , i i t o  j a k iś n ie o s t r o ż n y  d o m o w n ik , c z y  t e ż c ie k ą - ,szvm czasie zawitać ma do naszego grodu F r e - ; ’  7  7  |
m ic r p . g e n e r a l S ła w o j - S k lc d k o w s k i , lo też”0 slużba t a j e m n ic ą , u t w o r z y ;

ni ce i place publiczne miasta przyoblekaj, ęię ! si« d o m n ie m a n e g o  c z y  t e ż p r a w d z iw e - ,

w  g o d n ą  s z a le , a ż e b y  z a p r e z e n t o w a ć  s ię b a c z - ; b '> f io c z s  0 0  ^ e d z i n a  p ie n ią d z a c h ” ,

nemu oku Pana Premiera i Ministra Spraw , c° o c z y w iś c tc d la g r a b ie ż c ó w  o b c e j w ła s n o ś ć .  

Wewnętrznych w takim stanie w jakim Wysoki |M  w s k a z ó w k ą .

Gość pragnie widzieć wszystkie miasta Polski j A  j a k  ła t w o  j e s t u m k n ą ć t a k ie g o m e b e z -

a orzede wszystkim urasta zachodu, dzierżąc 1 p ie c z n e g o  r o z g ło s u , k t ó r y  w y s t a w ia  n a  s z w a n k W  a  )  I e  p  s  s e e  
prymat co do urządzeń kulturalno sanitarnych, “rc tylko ż y c ie s a m e g o p o s ia d a c z a t y c h  s k a r - f r

Ufamy, że każdy obywatel i właściciel n e- b o w  ale r ó w n ie ż l e g o  n a j b l iż s z e g o o t o c z e ń ,, . , 

ruchomości z esóbna przyczyni się z swej stro- i Od c z e g o  s ą  K a s y  O s z c z ę d n o ś c i . K a ż d y  p o - ;

n y d o t e g o , a ż e b y  p o d  w z g lę d e m  e s t e t y c z n e g o w ia t d la d o g o d n o ś c i s w o ic h m ie s z k a ń c ó w  u -  'O S e r C e U    M e  5  S t C F S  t  f le k 4 4  
wyglądii i warunków sanitarnych nie będzie t m y m u j e K o n m n a ln ą K a s ę O s z c z ę d n o ś c i , z a  r .  • » u

n a m  można nie zarzucić! , k t ó r ą d o j e r ę k o j m ię z u p e łn e j p e w n o ś c i p o w ie - ' „ K a C ia W lC K lC  - „ K O Ś C I U S Z K O

r z o n y c h  t e j K a s ie k a p it a łó w . P o w ie r n ik ie m  t a -  , p o le

k im  j e s t r ó w m le K o m u n a ln a  K a s a  O s z c z ę d n o ś c i  
p o w ia tu w ą b r z e s k ie g o , z a k t ó r ą r ę c z y p o w ia t  

w ą b r z e s k i c a łą  s w o j ą s i łą  p o d a tk o w ą . W  K o ­

m u n a ln e j K a s ie O s z c z ę d n o ś c i p o w ia t u w ą b r z e - *  

s k ie g o , b t z  o b a w y  z d r a d y  t a je m n ic y  k a ż d y  m o ­

ż e  z ło ż y ć s p o k o j n ie  s w o j e  o s z c z ę d n o ś c i , p o z b ę -

I Komunii 

Bractwo Matek Ró- 

NN. 5 złotych i bu-
0  Z a p r o s z e n ie . Dzieci z Ochronki 

Dzieciątka Jezus zapraszają Szan. Obywatel­
stwo miasta i okolicy na swą doroczną zaba-

im .

.00 iv ogrodzie RUCH TOWARZYSTW.

grum składają się prócz koncertu orkiestry ' ~  B a c z n o ś ć  P o w s t a ń c y  i W o j a c y . W drugie 
papiss dziatwi, stanowiące nielada atrakcję, święto, dnia 6 bm. o godzinie 6,00 rano odbędzie 

Kierownictwo Ochrony dokłada wszelkich się próbne strzelanie na boisku PW. i WF. 
starań iby gościom zapewnić maksymum i o-1 —  B r a c t w o  K u r k o w e  w  W ą b r z e ź n ie  W  I I - g ie

zrywek i urozmaiceń. święto Zielonych Świąt zbiórka wszystkich
J członków mundurowych jak i bez o godzinie

©  W y j a z d  n a  z j a z d  ś p ie w a c z y  d o  G d a ń s k a . 14 00 w Hotelu Dwór Wąbrzeski, skąd nastąpi
I ' ’
! Mie scowe chóry śpiewazsze ,,LUTNIA" i „ŚW. wymarsz do Strzelnicy. Stawienie się wszyst- 

CECYLIA" zawiadamiają za naszym pośrednie- kich członków obowiązkowe. Z a r z ą d

® D a ls z e r c  z m o n to w a n ie w ą b r z e s k ie g o  

O d d z ia łu  P e p e g e . Onegdaj z wąbrzesk ego Od 

działu fabryki Pepege wymontowane zostały 
2 potężne skomplikowane kotły, przeznaczone 

do reg. benzyny ulatniającej się przy fabrykacji 
gumy. Specalne kotły te, sprowadzone swego

K I N O  
d ź w ię k o w e  

S Ł O Ń C E

H a n d e l

w e r ó w  ( G w a r a n c j a  z a  k a ż d ą  s z t u k ę ' .

Fb Kwaśny
t o w a r ó w ż e la z n y c h i r o -

c a

—  D z iś  p o r a ź  o s t a tn i o  g o d z . 5  i 8 .3 0 —

piękny film

2 dni miłości
M a g d a  S c h n e id e r

w  s o b o tę d n ia 4  V I . 3 8 o u o d z . 8 .3 0  
i N ie d z ie lę  o  g o d z . 5  i 8 .3 0  

Sonata Kreutzerowska
W  r o i . g łó w . L il D a g o v e r , P e te r P e te r s o n  

o r a z A lb r e c h t  S c h ó n h a ls

P r z e p ię k n a m u z y k a C h o p in a , C z a j k o w s k ie g o  
i B e t h o v e n a .

im i l imi iHMi i  l ini i i ii na ................................ ......... wnwini -nwmwr ir r T O T

2  ś w ię t o o g o d z . 5  i 8 .3 0

P ie r w s z y a m e r y k a ń s k i f i lm  m u z y c z n y

io t s ms k s PENNY
N a j w s p a n ia ls z a  a r c y k o m e d ia  m u z y c z n a  
j a k ą  k ie d y k o lw ie k  o g lą d a n o .

D e a n n a  D u r b in  —  R a y  M il la n n d

........... ......i 1 ".—tv w  s o b o t ę , w  I . ś w ię t o  i I I ś w ię t o  K O N C E R T  —  D A N C I N G
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OPRAWĘ

K S IĄ ŻE K

p

Sprzedam NMLKJIHGFEDCBA

s a m o c h ó d  C hevrolet lu b  

z a m ie n ić n a m o to c y k l w  

d o b r y m  s ta n ie  F . Z astaw ­
ny P r z e m y s ło w a

U niew ażniam
s k r a d z io n ą  ta b l ic ę r o w e ­

r o w ą  T 42  617  

K astrau N iedźw iedź

Ż niw iarkę
„ D e r in g ' ‘ w  d o b r y m  s ta n ie  

s p r z e d a m  z a 200 z ł

C hw iećko, B ielsk ,  

p o c z ta  K ow alew o P om .

K upię

g o s p o d a r s tw o  r o ln e  15-20  

m órg z dobrą siem ie  

i inw entarzem
A d r . w s k . e k s p . „ G ło s u 1 1

2 - 4 zł dzienn ie  

m o ż n a  z a r o b ić  p r z y  s p r z e ­

d a ż y  a r ty k u łu  c o d z ie n n e g o  

Z g ł . u l . P i łs u d s k ie g o 3  

I p ię t r o .

M E O E M E s k

Skład porcelany, szk ła , tajansu

i w s z e lk ic h s p r z ę tó w k u c h e n n y c h  

W  o lb r z y m im  w y b o r z e , c e n y  z n iż o n e  

d la n o w o ż e ń c ó w s p e c ja ln y r a b a t

? c a

E d. Szym ańsk i
W ąbrzeźno, u l ic a H a l le ra n r 5

T oruń, R y n e k  s ta r o m ie js k i 1 1 - u l . S z e ro k a  1 2

LC o m u n a l n a  k a s a
O S ZC ZED N O S Ct

POWtATU "W ą b r z e s k ie g o  
W a b d z e ź n o

R E K L A M A
to  dźw ignia  przem ysłu  i handlu

szczęśliw ych, którzy z n iezachw iana w iarq  

i ufnością , gra jq  i oczeku jq  uśm iechu Fortu ­

ny  w  postaci w ygrane j na  Loterii, nabyw ajqc 

losy ty lko w n iezaw odne j ko lekturze

fiW O LA N S K a
C entra la , W arszaw a, N ow y Ś w iat 19.
O ddzia ły w W arszaw ie , W iln ie I K rakow ie . 

C iągnien ie i klasy 42 Loterii rozpoczyna sią 22 czerwca, 

m iejscow e za łotw iom y odw rotnie .. 
K onto P K O . 7192

oru  w szelk ie  prace  

w  sakree in trollja- 

tontw a  w chodzące

wykonuje
■tarannle, gnatów - 

nła asybko 1 tan io

Introligaiernia
Zakłsdtw Grałltznych 
Bolesława Szczuki 
W Ą B R Z E Ź N O - P O M .

P osiadam y sta le na składzie  
w sze lk iego rodza ju

U s u w a r a d y k a ln ie p o d  

g w a r a n c ją

piegi, żółte
p la m y K r e m  S a n i ta s . p u ­

d e łk o  5 0  - 1 z ł d o  n a b y c ia  

w e  w s z y s tk ic h d r o g e r ia c h

Najtańsze źródło zakupu | 
m otocyk li — dobrych trw ałych row erów —  

im aszyn do szycia i części zapasow ych —  

m ów i już dzisiaj każdy, 
że kupuje się najlepiej 

i najtan iej w firm ie  

ilRfilkOfCi W Ą B R Z E Ź N O  

M . J. P iłsudsk iego 4

^B sofeocffieLU O W Y
Z apisz się  

na członka

L . M . K

Przedzierżawienie czereśni.
P o w ia t w ą b r z e s k i w y d z ie r ż a w i d r o g ą  p u b l ic z ­

n e g o  p r z e ta r g u  z b ió r c z e r e ś n i z  o k o ło  3 3  k im . s z o s  

p o w ia to w y c h .

U s tn y  p r z e ta r g o d b ę d z ie s ię w  p o n ie d z ia łe k  

dnia 13 czerw ca 1938 roku o godzin ie 12,00 w po ­
łudnie w gm achu Starostw a P ow iatow ego —  sa la  

posiedzeń .
K a u c ja l ic y ta c y jn a w y n o s i 5 0 ,—  z ło ty c h .

W a r u n k i d z ie r ż a w y z o s ta n ą  p r z e d  r o z p o c z ę ­

c ie m  l ic y ta c j i p o d a n e  d o  w ia d o m o ś c i .

W ą b r z e ź n o , d n ia  3 0  m a ja  1 9 3 8  r o k u

W ydział P ow iatow y  —  Z arząd D rogow y  

w  W ąbrzeźn ie.

Jui ojciec Xoe mówił

jak to : d la  k U lick ich,

dla towarzjsiw, kółek, związków spo- 
łeunyih dla klubów sportowych i id.

A r ty s ty c z n e w y k o n a n ie .

W y b ó r . P r z y s tę p n a  c e n a

Zakłady Graficzne - Bok
Wąbrzeźno - Pom.. Mickiewicza

A B O N A M E N T M IE SIĘ C Z N Y W Y N O SI:

W  e k s p e d y c j i lu b  a g e n tu r a c h . . .. . . . . . . . . . . . . . . . 1 ,—  z j

z  o d n o s z e n ie m  p r z e z  p o c z tę  lu b  p o s ła ń c a . . . 1 ,2 0 .ą  

„ G ło s P o m .“ w y c h o d z i w  p o n ie d z ia łk i , ś ro d y  i p ią tk i .  

W  w y p a d k a c h n ie p r z e w id z ia n y c h , p r z y w s tr z y m a n iu  

p r z e d s ię b io r s tw a , z ło ż e n ia  p r a c y , p r z e r w a n ia k o m u n i­

k a c ji , a b o n e n t n ie  m a  p r a w a ż ą d a ć p o z a te r m in o w y c h  

d o s ta rc z e ń  g a z e ty  lu b  z w ro tu  c e n y a b o n a m e n tu .

D r u k : Z a k ła d y  G r a f ic z n e  B . S z c z u k i , W ą b r z e ź n o - P o m .  

R e d a k to r  o d p o w .: A le k s a n d e r L e d w o c h o w s k i , W ą b r z e ­

ź n o  —  u l . B r . P ie ra c k ie g o  l la

R e d a k c ja i a d m in is tr a c ja : W ą b rz e ź n o , x M ic k ie w ic z a 1 .

R e d a k to r p r z y jm u je  o d  1 0 — 1 2 . —  N ie z a m ó w io n y c h  

r ę k o p is ó w  r e d a k c ja n ie h o n o r u je  i n ie z w r a c a .

T e l . 8 0 . •  P K O . N r 2 0 4 ,2 5 2 . •  P r z e k a z  r o z r a c h u n e k  1

K s ią ż n ic a

swego

ie nie masv kosg mid

,, Halce rs k iego ‘ *

Największy wybórl

Pełna gwarancja I

fr. B alcersk i
maww'iti'iii iowi iwy'diiiTtiifviffiT^mrroFnm

Handel żelaza

W ąbrzeźno, R ynek 2

C E N Y O G Ł O SZ E Ń :

W ie r s z  m ilim e tr o w y  ( n a  s t ro n ie 7 - la m o w e j) . . 1 0  gr 

n a  s t r o n ie  4 - la m o w e j ( w  te k ś c ie ) . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 3 0  g r

n a s tr o n ie  p ie r w s z e j . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . ' : : ’ , g T
P r z y  p o w ta r z a n iu  o g ło s z e ń  —  o d p o w ie d n i r a b a ty  

D la  s p ra w  s p o rn y c h  je s t w ła ś c iw y  s ą d  w  W ą b rz e ź n ie .  

Z a te r m in o w y  d r u k  a d m in is t r a c ja  n ie  o d p o w ia d a .

Z a  z a s t r z e ż e n ie  m ie js c a  p o b ie r a  s ię  2 0  p r o c , n a d w y ż k i .


